
Protesty przeciwko „kradzieży
głosów” w wyborach, doszło do
zatrzymań

Protesty, których uczestnicy domagali się „policzenia każdego
głosu” oddanego w wyborach prezydenckich, odbyły się w Nowym
Jorku,  Waszyngtonie,  Minneapolis  i  kilku  innych  miastach.
Doszło  do  zatrzymań.  W  Nowym  Jorku  –  po  przepychankach  z
policją, a w Minneapolis – po blokadzie autostrady.

Uczestnicy  środowych  protestów  mówili  również  o  tym,  że
obawiają się, iż głosy mogą zostać ukradzione. „Jesteśmy tu,
bo chcemy mieć pewność, że Donald Trump i jego kumple nie
ukradną tych wyborów” – mówili.

Policja w Nowym Jorku poinformowała, że protest na Manhattanie
zakończył  się  zatrzymaniem  25  osób,  ponieważ  doszło  do
przepychanek z funkcjonariuszami – podało amerykańskie radio
publiczne. Według policji niektórzy uczestnicy protestu mieli
przy sobie broń – znaleziono m.in. noże, taser i petardy M-80.

Burmistrz Nowego Jorku Bill de Blasio oświadczył, że protesty
były w większości pokojowe i wezwał obywateli, by wyrażali
swoje zdanie bez uciekania się do przemocy.

Ponad 600 osób zatrzymano w Minneapolis, gdzie protestujący
zablokowali  autostradę  I-94.  O  zatrzymaniu  siedmiu  osób
poinformowano po proteście w Seattle.

Ludzie wyszli na ulicę m.in. także w Waszyngtonie i Denver –
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poinformował portal radia NPR.

Niektóre  protesty  były  zaplanowane  jeszcze  przed  wyborami,
jednak – jak podają media – zintensyfikowały się po słowach
prezydenta Trumpa, który po wtorkowym głosowaniu kilkakrotnie
podważył  uczciwość  liczenia  głosów  i  zaapelował  o  jego
przerwanie.

Obecnie  na  prowadzeniu  w  wyborach  jest  kandydat  Partii
Demokratycznej Joe Biden z 253 głosami elektorskimi. Trump ma
ich 214.
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